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W y  o1 h o d z i c o d z i e n n i e  z wyjątkiem  
św iąt. — P rzed p ła ta  m iesięcznie z p rzy n o ­
szeniem  175 mk., W agencjach  m iesięcznie 
160 mk. N um er pojedyńczy7 mk. n iedzie lny  
10 mk. T łL E F O N  nr.65 Skrzynka poczt. 13.

OGŁOSZENIA STAROSTWA, KOMISARJATÓW, 

MAGISTRATÓW ORAZ WŁADZ POLICYJNYCH 

w*. ^  SĄ PRAWOMOCNE. * * * * * * *

Cena ogłosz.: za 1-łam. w iersz petyt. 10 mk., 
w części urzędow ej lub reklam ow ej 20 mk. 
Adr. Admin, i Red. Śm igiel • W ielkopolska. 
P oczt.kont. czek. A. K lóskowski w Poznaniu  
nr. 160 006, w W rocław iu (B reslau) nr.7283.

CZĘŚĆ URZĘDOW A.

N astępujące osoby opuszczają na stałe g ran ice  
R zeczypospolitej Polski.

1. Gustaw F ritsch  z rodziną Popow o St.
2. A ugust K retschm er z rod z in ą  Ratowice
o. R udolf Jo h n  z rodziną P rochy
4. R obert Jo h n  z rodziną P rochy
5. Id a  Z inke P ro ch y
6. R yszard  G rohs z rodziną  Popow o St.
7. E m ilja H offm ann Popowo St.
8. R obert L angner z rodziną Nietążkowo
9. F ry d e iy k  Raszkę z rodziną  Pruszkow o

Śmigiel, dn ia 27. II . 1922 r .
S ta ro s ta  Kopczyński.

N iniejszem  podaję do ogólnej w iadom ości, że 
rozporządzeniem  W ojew ództwa zostały z dn iem  11. 
m arca rb . p rzekazane w szelkie czynności w spraw ach 
paszportow ych jak  w ydaw anie paszportów  za g ra ­
nicznych udzielanie wiz itd. na  poszczególne pow iaty  
odnośnym  S tarostw om . W obec tego w szelkie p asz­
p o rty  i wize od dnia powyżej w ym ienionego udziela 
S tarostw o a nie jak  dotąd  W ojewództwo.

Śm igiel, dn ia 27. lutego 1922 r.
S ta ro sta  Kopczyński.

CZĘŚĆ E>ii EU R ZĘD O W A ,
za k tó rą  Redakcja b ierze odpow iedzialność.

Przed rozwiązaniem 
Sejmu wileńskiego.

W ilno, 26. stycznia.
Komisja Po lityczna uchw aliła na dzisiejszem  

swem posiedzeniu  następujące w nioski :
W niosek w spraw ie w yjazdu delegacji Sejm u 

i Sejm u całego do W arszaw y treśc i następującej :
„D la przedłożenia uchw ał Sejm u w W ilnie Sej­

mowi i Rządow i R zeczypospolitej P olskiej oraz dla 
dokonania fo rm alnych  czynności, zw iązanych z ob ­
jęciem  w ładzy nad 'Ziem ią W ileńską przez Rząd 
R zeczypospolitej, a w ynikających z uchw ał Sejm u 
w W ilnie, Sejm w ybierze delegatów  w liczbie 20 
oraz rów ną liczbę zastępców .

Sejm  upow ażnia delegację w razie  zgody Sejm u 
R zeczypospolitej do w stąpienia w jego skład w cha­
rak te rze  posłów Ziem i W ileńskiej do czasu p rzep ro ­
w adzenia na tym  teren ie  w yborów  do Sejmu R zeczy­
pospolitej.

Sejm W ileński udaje się in  corpore  w d. 2 m arca 
do W arszaw y celem  złożenia Sejmowi Ustawodawcze­
m u R zeczypospolitej Polskiej uchw ały w przedm iocie 
p rzynależnośc i Z iem i W ileńskiej".

W spraw ie dekretów , in terpelacyj i wniosków
0 charaterze  ustaw odaw czym  w niosek Komisji b r z m i:

Wrszystkie d ek re ty  w ydane p rzez gen. Żeligow­
skiego i p rezesa Tym czasowej Komisji Rządzącej 
o raz zgłoszone wnioski o charak terze  ustaw odaw ­
czym odsyła się do Sejm u Ustawodawczego Rzeczy­
pospolitej Polskiej. W szystkie in terpe lacje , zgłoszone 
w Sejm ie przekazuje się w yznaczonem u pełnom oc­
nikow i Rządu Polskiego lub delegatow i tegoż Rządu 
w W ilnie.

W niosek w spraw ie rozw iązania Sejm u ma treść  
następu jącą  :

M arszałek ogłosi Sejm za rozw iązany w jednym  
z następujących  w ypadków  : 1) na m ocy uchw ały 
Sejm u w W ilnie, 2) na m ocy uchw ały Sejm u Rzeczy­
pospolitej, 3) z chw ilą p rzy jęcia  posłów Ziemi W ileń­
skiej do sk ładu  Sejm u R zeczypospolitej.

Urzędow a delegacja Sejm u W ileńskiego wyjeżdża 
do W arszaw y już we w torek, dn. 28 lutego.

 ■  - r  " ■—

Cechy poddaństwa.
Kto m iał sposobność przebyw ania w U rzędach 

w k tó rych  wyłożono spisy  dotyczące dan iny  
państw ow ej, ten m ógł się nasłuchać przekleństw
1 złorzeczeń pod ad resem  Polski, o jakich tru d n o b y  
było  naw et ze spokojem  pom yśleć. Żywo m am  
w pam ięci pew nego zresztą  bardzo  pracow itego 
i rzetelnego  kupca-przem ysłow ca, k tó ry  za czasów  
niew oli ponosił w ielkie o fia ry  dla n aro d u  i często 
mawiał, że chętnie pośw ięci cały swój m ajątek, skoro

tego w ym agać będzie spraw a narodow a. Dzisiaj 
państw o polskie odezwało się do swoich obyw ateli 
i dom aga się od nich ofiary  z m ajątku, lecz napo tyka 
na kam ienne serca. Bo nie nauczy liśm y się jeszcze 
doznaw ać zaszczytu obyw atelskiego, n ie  m ożem y 
korzystać  z pełn i p raw  nam  p rzy słu g u jący ch  o raz  
przyjm ow ać obow iązków  z tych  płynących. A cóż 
dopiero  m ówić o tej niezliczonej rzeszy  dorobkiew i­
czów, bogaczów  bez m ózgu i w ysiłku, k tó rym  
pow stanie państw a polskiego dopom ogło i umożliwiło 
osięgnięcje w ielkiej fo rtuny . I  oni u tysku ją  na 
w łasną ojczyznę, ludzie m ałego ducha i jeszcze 
m niejszego zrozum ienia m yśli państw ow ej. Z czasów 
uiew oli zab rali z sobą cechy poddaństw a gotow i 
każdej chw ili do ugięcia się pod knutem , pod cudzą 
przem ocą, a n iezdolni do w zniesienia się na w yżyny 
ofiarnej służby dla państw a. H ańba im !

Pow yższe usposobienie objęło n ieste ty  także 
inne w arstw y. R obotnik narzeka na d rogość m ie­
szkania. P rzed  w ojną jak  tw ierdzi, p łacił za m ieszkanie 
ty lko  m arek  10— 15 na m iesiąc, a te raz  żądają 20-30 
dziennie. Zapom ina jednakże, że owa sum a przedw oj. 
rów na się na obecne w arunki sum ie około 10 tysięcy  
m arek, że przed wojną, by opłacić kom orne, p raco ­
wać m usiał całe trzy  dni, a obecnie p racu je zaledwie 
kw adrans. I znowu zaczynają się u tysk iw ania pod 
adresem  Polski, chociaż powinno być odw rotnie. 
I  oni są n iew yrodnym i synam i swojej m atki Ojczyzny! 
I  oni nie nauczyli się oddychać „w olnem “ pow ietrzem , 
nie um ieją ocenić dobrodziejstw  wolności państwowej.

N aród polski w ychowany, w niewoli, nie o trząsł 
się w swe, przew ażającej większości, ze swej natu ry  
niew olniczej. Dum a jaka cechow ała w ielkich jego 
synów zstąpiła z czoła niegodnych potom ków. P rzo d ­
kowie nasi nie ug inali się w najcięższem  położeniu 
p rzed  pom ożnyin w rogiem , m y w yciągam y często 
do nich dłoń i w ołam y: „przy jdźcie".

To też m usim y sobie uświadom ić, że p ier wszem 
zadaniem  każdego obyw atela jest w ierność wobec 
w łasnego państw a.

Każdy n aró d  mówi i m yśli z najw iększą pogardą
0 ludziach, k tó rzy  nie um ieją okazać w ierności w łas­
nem u państw u, nazyw ając ich zdrajcam i. Za zdradę 
stanu, dokonaną podczas wojny przez wojskowych, 
o raz w czasie pokoju przez innych obyw ateli, nakłada 
się najw iększe kary . Dante, wielki poeta włoski, 
posyła zdrajców  za karę  do piekła. Każda m atka 
pow inna w dzieci swoje w raz z pacierzem  wpajać 
najw iększą pogardę dla zdrajców  Ojczyzny. Lecz 
m usim y sobie uświadom ić, że zdrajcą Ojczyzny jest 
n iety lko  jenerał, k tó ry  przeprow adza wojska w łasne 
do^ n ieprzyjaciela, jest niety lko w ysoki urzędnik , 
k tó ry  zd radza lub spi-zedaje nieprzyjacielow i, ważne 
tajem nice państwowe. Z dra jcą  jest każdy, k tó ry  
p rzechw ala obce stosunki, chociaż ich nie zna, k tó ry  
stale m ówi i m yśli źle o w łasnem  państw ie.

Mamy o sobie m niem anie i przekonanie, że p o ­
siadam y w ielką ośw iatę. Gdzież ona jest, skoro  
niem am y zrozum ienia, że podstaw ow ym  obowiązkiem  
każdego obyw atela je s t w ierność i m iłość Ojczyzny.

Niechaj się w śród nas w ytw orzy zdrow a i n ieu ­
b łagana opinja. N iechaj chłoszcze bezw zględne 
każdy w ybryk sk ierow any  przeciw ko państw u. Skoro 
każdy stan ie  na s traży  św iętych praw  państw ow ych, 
wówczas zaw ita do nas zadow olenie i szczęście.

(Sztandar).

mordercy Grzbergera.
Z góry  było m ożna przew idyw ać, że m ordercom  

E rzb erg e ra  włos z głow y nie spadnie tak  jak  to, że 
n ik t nie pochwyci zbiegłego z w ięzienia porucznika, 
skazanego na 4 la ta  p rzez T rybuna ł L ipski za 
okrucieństw a w czasie wojny. Nazwiska m iłych
nacjonalistom  niem ieckim  m orderców  są od daw na 
znane ; są nim i kupiec m onachijski H en ry k  Schulz
1 b. poruczn ik  H enryk  T illessen.

W październ iku  z r . w yjechali oni z M onachjum 
do B udapesztu, gdzie ich już oczekiw ano i p rzy ję to  
jakby  bohaterów . P rzestaw ali tam  w śród o rganizacji, 
na k tórej op iera  się rząd  H erthy 'ego , zwanej : 
„Budzące się W ęgry". Żyli tam  b ardzo  wesoło.

W g ru d n iu  z. r. rozpoznano ich prypadkiem  
i poselstw o niem ieckie dało o tem  znać policji.
Przypuszczano , że będą aresztow ani, lecz jak  za­
pew nia koresponden t „B eri. Tagebl.", policja
w ęgierska jes t bezsilna wobec w zm iankow anej

o rgan izacji. I tak  przez dwa tygodnie nie p rzed się ­
wzięto nic. Tym czasem  p ro k u ra to rja  niem iecka p rzy ­
słała do B udapesztu  detektyw ów .

D yplom atyczne rokow ania  zajęły jeszcze kilka 
dni czasu, poczem  udało  się ajentom  niem ieckim  
zidentyfikow ać Szulza i T illessana. P row adzili oni 
roz leg łą  korespondencję  szyfrow aną i hu lali, rozp®- 
rządzając bardzo  znacznem i środkam i pieniężnem i. 
O debrano im w hotelu  n ab itą  b ro ń  i zawezwano 
p rzed  naczelnika policji, gdzie ciekaw a odegrała  się 
scena. Szef policji bowiem  zw rócił im  b roń , a nad to  
dał im  legitym acje na nazw iska w ęgierskie, nadm ie­
niając, że m ogą sta le  pozostać na ziem i w ęgierskiej. 
Oczywiście szef policji nie działał na w łasną rękę.

O statnio dwaj ci m o rd ercy  m ieszkali w p ierw ­
szym  hotelu  B udapesztu, gdzie dow ody ich osobiste  
uznano w porządku. Niebawem  jednak  w yprow adzili 
się z hotelu  w tow arzystw ie jak iejś osobistości 
i wyjechali gdzieś na zachód W ęgier, dokąd długo 
nie wolno było detektyw om  pojechać za nim i. P rz y ­
b y li za późno, bo w ybuchły tam  rozruchy .

Z tego pow szechnie w ysnuw ają w niosek, że is t­
niało porozum ienie m iędzy pew nem i kołam i nie- 
m ieckiem i, a w zm iankow aną o rgan izacją  w ęgierską. 
W iadom o zresztą  ogólnie, że pow stańce w B urgen- 
landzie o trzym ali b ro ń  i fdndusze ze s tro n y  n ie­
m ieckiej, a p lan  operacji w ypracow ali pułkow nik  
Bauer, b. sztabow iec L udendorffa , i m ajor B ischoff, 
k tó rzy  znajdow ali się w Budapeszcie, i że w sze re ­
gach pow stańczych walczyli o ficerow ie niem ieccy.

Na pochw ycenie tych p ro tegow anych  m orderców  
wyznaczono różne w ysokie nag rody , razem  docho­
dzące do m iljona koron  w ęgierskich , z czego jednak  
nie wynika, aby dwom tych  pachołkom  nacjonalistów  
i odwetowców niem ieckich m iało zagrażać pow ażne 
niebezpieczeństw o.

Bogaci i biedni.
Nawet najw ięksi m ędrcy  tw ierdzą  że by li ma 

świecie zawsze bogaci i b iedni. My n ie bogaci nie 
m am y też nic przeciw  tem u, że m am y w P olsce ludzi 
bogatych, ale n a tu ra ln ie  ty lko  pod tym  w arunkiem  
cieszym y się z tego, że i nam  z tego  bogactw a coś 
skapnie. Jeżeli np. m iljoner nie dusi swych m arek  
po bankach, a co go rsza  u  siebie w sienniku, tylko 
kap itały  swe zam ienia w w arszta t p racy , buduje dom y 
i fabryki, urucham ia p rzed sięb io rstw a handlow e itp. 
to w tedy nie m am y pow odu do szem rania przeciw  
kapitalistom , bo gdyby tego rodzaju  kapitalistów  nie 
było, to m y szlachetna biedota, by libyśm y jeszcze 
biedniejsi, niż dzisiaj jesteśm y. A więc pod tym  
względem  zgoda. Ale p rzy p atrzm y  się nieco bliżej 
biegow i życia ludzi tych, k tó rzy  nie orzą  nie sieją 
i zawsze sp rzą ta ją  oczyw iście tylko d la  siebie.

Razu pewnego, obserw ow ałem  jedną pan ią  — 
nie czasem  dlatego, że była bardzo  ładną — nie, 
obserw ow ałem  jej nowe fu tro , k tó re  w edług m ego 
skrom nego oszacow ania było w artości 250.000 mk. 
Złote p ierśc ien ie z b ry lan tam i na trzech  palcach 
u każdej w ypielęgnow anej rączki, w artości 200.000 
mk. Zauszniczki, w k tó rych  błyszczyły  b ry lanc ik i 
w artości 150.000 mk. Razem  kosztow ał ten  szpasik 
ową pan ią  — prócz srebnego  pom padurka — conaj- 
mniej 600.000 m arek. Nie jest to w ypadek pojedyń- 
czy, bo takich b ry lan tow ych  pań m ożna u nas 
spotkać bardzo  wiele.

In n y  obrazek. W Poznaniu, na pew nej za­
bawie w ypito przez jed n ą  noc za 80 000 mk, likierów , 
likierów , bo w P oznan iu  w ódki nie p iją  — ty lko  
lik ie ry  . . .  Na podstaw ie tego, M agistrat w ar­
szaw ski w noc sy lw estrow ą zeb ra ł ze zabaw  10 m iljon 
m arek  podatku, i tej nocy p rzechulano  w W arszaw ie 
sto m iljonów  m arek. O takich kaw ałach, jak  teg o ­
roczny  karnaw ał nie w spom inam , n iechcąc z gniew u 
popaść w dy lerją  !

W takim  sław nym  i chrześcijańsk im  Poznaniu, 
w idzim y obecnie codziennie ty lko same foksroty , 
h o tten to ty  i rozm aite  inne id jo ty  a najm niej robo ty . 
D latego też idzie u nas w szystko gładko, jak  po 
d ruc ie  kolczastym . Ci, k tó rzy  bez w ysiłku zdoby­
wają m iljony, trw onią  m iljony, inn i znowu, za rab ia ­
ją0 tygodniow o setki m arek, setki też nie po trzebn ie 
w ydają. Jako  sam olubi w szyscy na rów ni m arnu ją  
grosz, byle tylko osobistym  zachciankom  i zw yczajom  
wygód z ić.



A teraz przypatrzmy się rzeczywistej biedzie. 
Spójrzmy tylko na braci naszych, powracających 
z bolszewickiej niewoli, a przedstawi się oczom na­
szym najokropniejszy widok śmiertelnika tego padołu 
płaczu. Oni nie tylko głodni, ale madzy i chorzy, 
fizycznie kompletnie zrujnowani a w dodatku grozi 
im jeszcze to niebezpieczeństwo, że wskutek braku 
pomieszkań, mogą w własnej ojczyźnie zostać bez 
dachu nad.głową. Rząd i niestety tylko garstka 
obywateli idzie nieszczęśliwcom z pomocą.

Gdzie rzucisz tylko okiem, czy w urzędach, in ­
stytucjach prywatnych a nawet w gościńcach, wszę­
dzie widnieją plakaty z napisam i: „Publiczna zbiórka 
odzieży i pieniędzy na rzecz jeńców cywilnych 
i wojskowych". „Do czynu obywatele! Bracia wasi 
nadzy i głodni, dajcie, co kto może, ratujcie naj­
biedniejszych z biednych !“ — „Ratujcie !** — „Stwó­
rzmy c u d !"

Wyrafinowany paskarz głosu tego nie słyszy, 
chociaż może dawniej współczuł z biednemi, dzisiaj 
tej pomocy nie udzieli.

W zadymiałej gospodzie przy kieliszku siedzi 
dwuch, którzy się trucizną „pokrzepiają", spojrza­
wszy na plakat zawieszony na przeciwko a osiągną­
wszy zwrokiem krzyczy jeden z nich : „Zbiórka na 
głodnych" „psiakrew znowu żebrzą" przyczem wy­
próżnił trzeci kieliszek wódki.

Takich i tym podobnym w społeczeństwie mamy 
bardzo wielu, a tylko spostrzegamy mało jednostek, 
którzy wiele nie mają, ale spieszą na pomoc ofiarom 
bandytyzmu bolszewickiego. Jest ich jednak już nie­
wiele. Spostrzegamy bowiem, że niesprawiedliwość 
zarysowuje się u nas coraz wyraźniej, mnoży się 
złe, ludzie opamiętać się nie chcą, brak współczucia 
i miłości bliźniego, a to wszystko jest jedyną przy 
czyną, że kraj popada w coraz trudniejsze położenie

Przestańmy więc grzeszyć, wróćmy do życia 
normalnego, nie fokstrotujmy tak wiele, bo z tej 
obłudnej uciechy i śmiechu możemy łatwo popaść 
w bardzo gorzki płacz rozpaczy, a błagalny śpiew 
masz „Ojczyzny wolność pobłogosław Panie", będzie 
głosem wołającego na puszczy.

Skutki samosądu.
Działo się to w Łomżyńskiem.
iMieszkańcy wsi Kobyłki — Cieszyny Wincenty 

oraz dwaj synowie jego Paweł i Ignacy, oraz córka 
Ludgarda Babińscy postawieni zostali w stan oska­
rżenia o to, iż w lipcu 1920 r., mając podejrzenie 
na sąsiada swego Konstantego Ostrowskiego, że ten 
przechowuje skradzione u nich rzeczy, do czego 
przyznać się nie chciał, — tak długo bili kijami 
i znęoali się nad nim, aż po upływie pół godziny 
O. żywota dokonał, osierociwszy żonę i 9 drobnych 
dzieci.

Na przewodzie sądowym w Sądzie Okręgowym 
w Łomży wyszła rzecz nader charakterystyczna, rzu­
cająca światło na ciemnotę ludzką: oto Babińscy 
powzięli podejrzenie przeciwko O. wskutek... prze­
powiedni wróżki, która orzekła, iż „rzeczy zakopane 
są pod starym dębem i że zakopał je ubogi we wsi". 
Ponieważ Ostrowski był ubogim traczem i cieszył 
się nieszczególną opinją, Babińscy nabrali przekona­
nia, że skradzione u nich rzeczy przechowywał nie 
kto inny, jak właśnie wspomniany Ostrowski.

Młodzi Babińscy do winy się przyznali, podając 
na swe usprawiedliwienie, że nie mieli zamiaru po­
zbawić życia O., że działali pod wpływem silnego 
podniecenia psychicznego i że go tylko bili „kijecz- 
kami" grubości palca.

Sąd Okręgowy w Łomży Wincentego — ojca, 
oraz córkę jego Ludwikę (większością 2-ch głosów) 
uniewinnił, skazał natomiast Pawła i Ignacego Ba­
bińskich po 4 lata więzienia, zamieniającego na dom 
poprawy.

Od wyroku tego odwołał się urząd prokurator­
ski, domagając się skazania uniewinnionych (ojca 
i córki), oraz obostrzenia kary co do skazanych 
Pawła i Ignacego Babińskich.

Jednocześnie apelowali i ci ostatni, domagając 
się złagodzenia kary.

W Sądzie apelacyjnem badano nowych świadków, 
przyczem w toku rozprawy ujawniono rzecz charak­
terystyczną, mianowicie, że podczas znęcania się Ba­
bińskich nad konającym O. tłumnie zebrani sąsiedzi 
spokojnie i obojętnie przyglądali się egzekucji, uwa­
żając snać taki sposób rozprawy za naturalny i zgo­
dny z dobrymi obyczajami włościaństwa; nikt nie 
openował, nie spieszył z pomocą, choć przed oczyma 
wszystkich konał ojciec 9-ga dzieci nieletnich, na 
kolanach błagając litości i miłosierdzia.

Pprokurator Bekerman, uważając, że jeżeli na 
przewodzie sądowym 1-ej instacji były ieszcze jakie­
kolwiek poszlaki przeciwko Wincentemu Babińskiemu 
(ojou), to obecnie, po zbadaniu 15 świadków, po­
szlaki te zupełnie się rozwiały, —- zrzekł się wobec 
tego oskarżenia Wincentego B. i wnosił o jego unie­
winnienie ; natomiast pprokurator energicznie doma­
gał się surowego, przykładnego skazania Pawła 
i Ignacego braci Babińskich, oraz uznania Ludgar­
dy B. za bezwzględnie winną podżegania do zbrodni, 
popełnionej przez braci, wskazując jednocześnie na 
te niesłychane zdziczenie obyczajów, jakie, niestety, 
jeszcze się gnieździ w pewnych zakątkach naszego 
kraju.

Obrona w osobie d-ra Wielikowskiego, podda­
jąc subtelnej analizie prawno-logiczną istotę podże­
gania, następnie podkreśliła społeczno-obyczajowe tło 
dokonanego przestępstwa i wskazując na przemożne

wpływy zabobonu i przesądów, jakie opętały pry­
mitywną, podsycaną podszeptami tajemniczej wróżki 
— wyobraźnię oskarżonych, domagała się złagodze­
nia kary co do Pawła i Ignacego, zaś uniewinnienia 
co do Wincentego i Ludgardy Babińskich.

Sąd apelacyjny po 4-godzinnej naradzie ogłosił 
wyrok (zapadły większością 2-ch głosów), którego 
mocą Ignacemu i Pawłowi Babińskim Sąd karę wię­
zienia złagodził do 2-ch lat, zaliczając im kilkomie- 
sięczny areszt prewencyjny, Ludgardę Babińską unie­
winnił, natomiast Winoentego Babińskiego, wbrew 
zgodnym wnioskom pprolcuratora i obrony, skazał 
na 2 lata więzienia (już po zastosowaniu amnestji), 
zasądzając jednocześnie od skazanych na rzecz żony 
i sierot zabitego Ostrowskiego 350.000 mk. tytułem 
powództwa cywilnego.

k r o n i k a .
KALENDARZYK

D ziś: H eleny ces.
J u t r o : Kunegundy 
Wschód sło ń ca : 7,45, zachód 6,30.
Długość dn ia : 11,02. Przybyło 2,27.

P o d w y ż s z e n i e  rent. Na piątkoweni posiedzeniu 
uchwalił Sejm w drugiem  i ostatniem czytaniu ustawę o pod­
wyższeniu dodatków do ren t z ubezpieczenia inwalidowego 
z równoezesnem podwyższeniem opłat za znaczki inwalidowe.

Dotychczasowe dodatki, które wynosiły dziewięciokrotna 
rentę ustawową, podwyższono do 39 krotnej renty ustawowej^ ■ p o a w o rz e  w raz  z oe-rodei 
tak ze renta wraz z dodatkiem drozyznianym wynosić będzie I n 7fl .
czterdziestokrotną rentę ustawową. W stosunku do do- I sza rze  u,82, 70 ha. k a r ta  
tychczasowej ren ty  i dodatku zostalv pobory ren tnera  ■ 448./96 w arto ść  n iv w a ln o  t 
podwyższone o 300 procent.

Podwyższone ren ty  będą poczty wypłacały już na 1. 
m arca rb.

Opłata za tygodniowe znaczki wynosi w najwyższej kla­
sie (przy zarobku rocznym ponad 1150 mk. 30 mk. Niższe 
klasy nie wchodzą przy obecnych wysokich zarobkach wcale 
w rachubę. Nowe znaczki inwalidowe obowiązują począwszy 
od poniedziałku 27. lutego r. b. to znaczy, że pracodawcom 
me wolno za czas pracy po 27. lutego wlepiać innych zna­
czków, jak  tylko znaczki nowe po 30 mk. Inne znaczki, wle­
pione za czas pracy po 27. lutego są nieważne. Znaczki do­
tychczasowe wolno używać jedynie wtenczas i to najdalej 
w przeciągu następnych 6 miesięcy, jeśli chodzi o wniesie­
nie opłaty za czas przed 27. lutego r. b. Posiadający znaczki 
dotychczas obowiązujące, mogą je  na pocztach zamienić na 
znaczki nowe i to najdalej do 31. sierpnia r . b. Po tern dniu 
stają się wszystkie dotychczasowe znaczki bezwartościowe 
i używanie ich jest karygodne.

S p is  n ie k a to l ik ó w  w  w o jsk u  p o ls k ie m .  M inister­
stwo spraw wojskowych zarządziło spis wszystkich nieka­
tolików w wojsku polskiem.

Wyjazd N a cze ln ik a  p a ń s tw a  d o  Wilna. Naczelnik 
i  anstw a wyjeżdża w najbliższych dniach do Wilna. Cel 
podroży jest niewiadom ym .

P o  za k u p  n a w o z ó w .  Gazeta W arszawska donosi, że 
“ Wiązek syndykatów rolnych wydelegował do Londynu pp.
^ygiiuiiita Chrzanowskiego, wiceprezesa kooperatyw rolnych 
i dyr. Stanisława Jentysa w celu zakupna nawozów sztu­
cznych. Istnieje nadzieja, że uda się dostarczyć nawozy 
przed rozpoczęciem wiosennej kam panji rolnej.

Telegramy.
P o ży czk a  o d  Francji.

Warszawa, 1. 3. W Paryżu bawi delegat minister­
stwa skarbu p. Radziszewski w celu uzyskania po­
życzki dla Polski.

Przedstawiciele wielkich banków francuskich 
zgodzili się w ciągu roku umieścić 1 miljard franków 
w Polskiej Pożyczce Państwowej pod warunkiem że 
pożyczkę tę zagwarantuje rząd francuski. Kurs emisji 
i inne warunki pożyczki uzgodniono na wzór ogólnych 
warunków pożyczek udzielanyeh przez Francję.
Z S ejm u  W ileń sk ieg o .

Wilno, 28. 2. (Pat.) Posłowie Rad Ludowych, 
oraz Zespołu wyrażają przekonanie, że dzisiejsze 
posiedzenie Sejmu będzie ostatnie. Najpóźniej 1. 
marca wyjedzie do Warszawy delegacja Sejmu, aby 
przedstawić rządowi i Sejmowi Rzeczypospolitej 
uchwałę zasadniczą Sejmu Wileńskiego. >

Wyjazd Sejmu in corpora nastąpi prawdobodo- 
bnie 3. marca. Ostateczne terminy ustalone mają 
być na dzisiejszem posiedzeniu konwentu senjorów.

Wilno, 28. 2. (AW.) Dziś rano w poszczegól­
nych klubach omawiano sprawę wyboru delegacji do 
Sejmu warszawskiego. Między stronnictwami wcho- 
dzącemi w skład Zespołu trwa uporczywa walka co 
do obsady delegacji.

Wilno, 28. 2. (AW.) Do delegacji Sejmu wileń­
skiego, mającej wyjechać we środę wieczorem do 
Warszawy, P. P. S. deleguje posła Zasztowta, Piast 
Krzyżanowskiego i Antoniego Mickiewicza. Rady 
Ludowe Juchniewicza i Małowieckiego, dalej Zalew­
skiego, Kałusze i Swabowicza.
W iece u rzęd n ic ze .

Lwów, 27. 2. Zapowiedziany na wczoraj do Sokoła 
wiec ogólno-urzędniczy nie odbył się wskutek zakazu 
policyjnego na podstawie rozporządzenia Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych. Pomimo zakazu przed 
gmachem Sokoła zebrały się liczne grupy urzędników, 
które wybrały delegację do p. wojewody Grabow­
skiego.

Kraków, 27. 2. Zapowiedziany na wczoraj wiec 
urzędników nie odbył się wskutek zakazu Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych. Pomimo to przed gma­
chem^ Sokoła zgromadziły się liczne rzesze praco­
wników państwowych. Równocześnie przybył poseł 
Marek, który skrytykował zakaz zgromadzeń i omó­
wił szereg postulatów urzędniczych.

Poznan, 27. 2. Wezoraj odbył się tu wiec urzęd­
ników państwowych i komunalnych, zwołany wsku­
tek polecenia Głównego Zarządu Zrzeszeń Urzędni­
czych w Warszawie. W wiecu tym wzięło udział 
kilkuset pracowników państwowych.

O brady p o lsk o -n ie m ie c k ie  w  G e n ew ie .
Genewa, 27. 2. (Pat.) Prezes delegacji polskiej 

do rokowań górnośląskich p. minister Olszowski 
zaprzeczył w prasie szwajcarskiej rozsiewanym za­
granicą pogłoskom, jakoby majątki Niemców, znaj­
dujące się w polskiej części G. Śląska, nie podle­
gały likwidaoji. P. minister Olszowski podki. 1 1 
że w myśl artykułów 92 oraz 297 Traktatu W ers ,i’ 
skiego majątki te podlegają likwidaoji tak samo juk 
i majątki, położone w innych częściach RzplRej.

Przetarg przymusowy.
Nieruchomości położone w Nietążkowie i Śmi­

glu i w chwili uczynienia wzmianki o przetargu za­
pisane w księdze gruntowej Nietążkowo tom I karta 
nr. 30 i Śmigiel tom XI karta nr. 412. na imię re ­
stauratora Pawła Schefflera i jego żony Juljanny 
z domu Liebelt z Nietążkowa, składające się z nie­
ruchomości a) Nietążkowo tom I karta nr. 30 z za­
budowania gospodarczego z rolą, łąką i pastwiskiem 
w obszarze 12, 28, 80, ha. karta I. parcele 19 a. b.) 
20, 48, 50, a) b) 51, 57, czystego dochodu podatku 
gruntowego 30, 44, tal. i wartości używalnej podatku 
budynkowego 480 mk. art. 30 księgi macierzystej 
podatku gruntowego i nr. 7. księgi podatku budyn­
kowego b) Śmigiel, tom 11. karta 412 zabudowane 
podwórze wraz z ogrodem przy domu i rolę w ob­
szarze 0,82, 70 ha. karta na 3 parcele nr. 182./9« 
448-/96 wartość używalna podatku gruntowego 2,74 tal.

Wartość używalna podatku budynkowego 1078 
mk. art. 158 księgi macierzystej podatku gruntowego 
i nr. 308 księgi podatku budynkowego zostanie 
d n ia  14. lipca 1 9 2 2  o  g o d z in ie  9*/, p rzed p . 
wystawiona na przetarg w niżej oznaczonym Sądzie 
pokój nr. 2.

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze grun­
towej dnia 12. listopada 1921.

Śmigiel, dnia 10. lutego 1922.
S ą d  P o w ia to w y .

Licytacja drzewa
w  le s ie  p r o b o sz c z o w sk im

w Radomicku
odbędzie się

m BU»apleŁ Hala 9. manta on nnaz. i ł

Nadzwyez. Walne Zebranie.
Zaprasza się niniejszem uprzejmie Szanow. członków

7 ( r f l d u 4i S p ó łd z ie ln i S p o ż y w c ó w  Sp.
z  ogr.  o d p o w . w  Ś m ig lu  

na N ad zw ycz. W aln e  Z eb ra n ie  mające się odbyć

w niedzielę dnia 12, marca 1922 r.
o godz. 12-tej w poł. w salce strzeleckiej w Śmiglu.

Nadzwyczajne walne zebranie będzie prawomocne 
przy każdej ilości członków.

W stęp na salę za okazaniem legitymacji.
Porządek obrad:

1. Zagajenie.
2. Ukonstytuowanie biura.
J. Sprawozdanie z technicznej rewizji dokonanej 

przez Patronat.
4. Uzupełniające wybory członków Rady Nadzorczej.
5. Sprawa rejestracji nowego statutu w myśl Ustawy 

o Spółdzielniach.
6. Wolne wnioski bez uchwał.

R ada N a d z o r c z a : K ubiak. 
Z A R Z Ą D :

W ojciech o w sk i. B oro w czy k . B ro m ka.

p  p .
W Ś m ig lu , w Strzelnicy za kościołem 

otworzyłem z dniem 27 lutego

Biuro procesowe 
i hipoteczne

w którem załatwiam wszelkie 
sądowe itd.

Doradca praw.

Fr. Święty,

sprawy

zastępca procesowy przy Sądzie powiatowym 
w G rodzisku , ul. Bukowska 62 Telefon Nr! 9. 

Biuro filjalne : Śm ig ie l ,  Strzelnica.

K *4#inw  : Ja iw n  ly i f k a ,  W y fe w *  : A , Klć»kow»iu. Cxywiikami d iukam i K ló*koW»k tg u  w Sm iąlu,

Z n a k o m i t e

sw ie " o ie j C V f f i l F l l
do jedzenia w ~

po ja k n a jn iż sz e j  c e n ie  
p o l e c a

Drogerja Poznańska
ST. KOTECKI

Śmigiel — Wielichowo.

z zagranicznego tytoniu 
po znacznie zniżonych 

cenach poleca:
Fr. Wawrzyniak 
Ś M I G I E L .


